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W ydzielenie z tw órczości poetów  
skup ionych  n iegdyś w okół „Z w ro tn icy ” b loku  tek ­
stów , k tó ry ch  jed y n y m  w yróżn ik iem  jes t kateg o ria  
tem a tu , m usi budzić w ątpliw ości. P ierw sza dotyczy 
zasadności tak iego  postępow ania, d ru g a  —  „w ażno­
ści” tego a k u ra t  m otyw u. J e s t to także zabieg sp rze­
czny z e s te ty k ą  k ręg u  poetyckiego, k tó ra  —  w h ie­
ra rch ii p rob lem ów  — „ te m a t” s taw ia ła  n a  dalek im  
p lan ie. P rzem ilczenia, luk i w poetyce sfo rm ułow anej 
b y w ają  w szakże rów nie  in te re su jące , jak  to, o czym  
ona m ówi. N ie je s t bow iem  p rzypadkiem , że częściej 
m ów i się tu  o m iejscu  człow ieka w śród  jego w y tw o ­
rów  niż o m iędzyludzkich  re lacjach , reg u ły  ty ch  osta­
tn ich  w yw odzi się zaś z p raw  cyw ilizacji. R elacja 
człow iek —  m aszyna je s t in ten c jo n a ln ie  w zorcem  
dla re lac ji: jednostka  —  jed n o stk a  i jed n o stk a  — 
zbiorowość.
W sform ułow anej poetyce A w an g ard y  1 m ożna m ó­
w ić o trzech  m odelach ero tyk i:

1 O programie Awangardy por. m. in. S. Jaworski: U podstaw  
awangardy. Tadeusz Peiper — pisarz i teoretyk. Kraków 1968 
(zwłaszcza s. 11—115); W. P. Szymański: Świadomość este­
tyczna polskiej awangardy. (O «Zwrotnicy»). Kraków 1971; 
J. Sławiński: Koncepcja języka  poetyckiego awangardy kra­
kowskiej. Wrocław 1965.
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1. „Chodzi o przywrócenie praw przeżyciom, które szczegól­
nie u nas, w kraju katolickim i poezji mistycznej, były nie- 
słucznie degradowane. Chodzi o obronę ciała. Chodzi o obro­
nę tych popędów człowieka, w  których wyraża się najsilniej 
jego umiłowanie życia, jego zdrowie i siła zdobywcza” 2.
2. „Dla człowieka niewierzącego, o ile przekreśla filozofię
1 ideały społeczne (które są również metafizyką), jedyną spo­
sobnością do odczuwania i transformowania zagadnień bytu 
jest miłość fizyczna” 3.
3. „Słowa «kocham» nie mówi się w  poezji, słowo to się — 
milczy '(...) Tak, żeby zamilkłe «kocham» było słyszalnym  
westchnieniem każdego nawet pozornie obojętnego słowa 
w erotyku” 4.

T ek sty  te  pochodzą z różnych  okresów , w  różnych  
też k o n tek s tach  b y ły  usy tuow ane. P ie rw szy  z n ich  
je s t frag m en tem  odpow iedzi P e ip e ra  n a  za rzu ty  
„n ad m ia ru  sp e rm y ” w  w ierszach  3 n u m eru  „Z w ro t­
n icy ” , d rug i pochodzi ze szkicu ana lizu jącego  pow ieść 
fran cu sk ą  p rzełom u  la t dw udziestych  i trzydziestych , 
trzec i w reszcie —  ze zbioru  „m ate ria łó w  p oetyck ich” 
z tom u N a jm n ie j słów . Ł ączy  je  —  rzecz dla w łaśc i­
w ego odczytan ia p ro g ram u  A w an g ard y  kluczow a —  
p o lem iczno-sy tuacy jne nastaw ien ie .
J e s t  rzeczą zam ienną, że w  ok resie  najw iększej eks- 
pansyw ności g ru p y  k rakow sk iej e ro ty k a  znika n ie­
m al całkow icie z tw órczości tych  poetów . W T ętn ie  
B rzękow skiego i Śrubach  P rzybosia  b ra k  je s t w ogó­
le  ero tyków ; w  A  P e ip e ra  w iększość pochodzi z o k re ­
su p rzed  p rzy jazdem  do k ra ju  5; jed y n ie  w  Upałach  
K u rk a  w iersze ero tyczne są stosunkow o licznie re ­
p rezen to w an e . Z okresu  p rzeddeb iu tanck iego  pocho­
dzą M iłość z ks iężycem  6 P rzybosia  i Pożądanie  B rzę-

2 T. Peiper: O ordynarności. Odpowiedzi. „Zwrotnica” 1923 
nr 4, s. 93 i Poezja ciała. W: Tędy, s. 106.
3 J. Brzękowski: K ryzys nad Sekwaną. „Gazeta Literacka” 
1932 nr 5, s. 73.
4 J. Przyboś: Z rozm owy. W: Poezje zebrane. Warszawa 1959, 
s. 402, utwór z tomu: Najmniej słów, 1965. Dalsze cytaty z 
wierszy Przybosia lokalizowano w tekście (P.).
5 Por. mój szkic: Opadłe płatki kwiatu. (Tadeusza Peipera 
«poezje pierwsze»). „Poezja” 1973 nr 3, s. 38—51.
* Hiperbola. Sym pozjon poetycki. Kraków 1922, s. 21—22.

Erotyka 
znika w  
szczytowym  
okresie
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Dyskretne
wytwory
cywilizacji

kow skiego 7. Pozorn ie odległe od e ro ty k i —  w iersze 
te  jed n ak  w y k o rzy stu ją  sposób ek sp res ji podm iotu , 
k tó ry  w ypracow any  został w łaśn ie na ty m  gruncie . 
W w ersji najp rostsze j re a lizu je  się to  w  zn am iennych  
porów naniach : „żelazem  pocałunk i posiali na  cu­
dzych g lebach”, „m iasto  z d aleka m ru ży  oczy jak  
dziew czynka” 8, „fio le tow y obłok p rzy s łan ia  u sta  jak  
m iłość” 9. W w ersji bardziej skom plikow anej „w y­
tw orzone w polu  je j e ro ty k i —  (A. K . W .) w zorce 
w idzenia fu n k c jo n u ją  także  gdzie indziej; p rzede 
w szystk im  w e w szystk ich  w ierszach  m ów iących  o 
zm ysłow ej s tron ie  św ia ta” 10.
P rzytoczone w yżej sfo rm ułow an ia  p ro g ram o w e są 
ty lko  pozornie sprzeczne z p o stu la tem  poezji, k tó ra  
by łaby  w yrazem  „epoki uścisku z te raźn ie jszo śc ią” n . 
W sfo rm ułow an iu  B rzękow skiego im p lic ite  u k ry te  
je s t p rześw iadczenie, że o p rzem ian ach  cyw ilizacy j­
n y ch  m ożem y w nioskow ać n ie  ty lk o  z tego, ja k  p rze­
jaw ia ją  się one w  rzeczyw istości p rzedm io tow ej, ale  
tak że  z tego, jak ie  p rzem ian y  w  św iadom ości w yw o­
łu ją . W program ow ym  w ierszu  W en u s  czy tam y: „N a­
leży m ówić o rzeczach k w itn ący ch  ja k  k o lo ry  / /  k tó ­
ry ch  kokosow ą w łochatość m ożna w yczuć p rzez  su k ­
n ię / /  i o tych  k tó re  są d y sk re tn y m  w y tw o rem  / /  cy­
w ilizac ji” (B. s. 28). W stosunku  do w czesnych w ie r­
szy (a w ięc e tap u  T ę tn a ) n astąp iło  znam ienne p rz e ­
sunięcie akcentów : m iejsce a try b u tó w  cyw ilizacji 
przenoszonych  bezpośrednio  do w iersza za jm ą je j 
„d y sk re tn e  w y tw o ry ” . Je ś li tam  m iasto -m asa-m aszy - 
na (a w ięc: p rzedm io ty  now ej cyw ilizacji) u zasad n ia­
ły  zw iązek w ierszy  z rzeczyw istością sta tu s quo, tu  ich

7 Kongres. Almanach poetyki. Kraków 1925, s. 17.
8 J. Kurek: Melodia Mediolanu. W: J. Kurek: Upały. War­
szawa 1925, s. 10.
9 J. Brzękowski: Górnicy. W: Tętno. Kraków 1925, s. 12. 
Dalsze cytaty z wierszy Brzękowskiego lokalizowano w  tek­
ście (B.) odsyłając do Erotyków. Kraków 1969.
10 Jaworski: U podstaw awangardy..., s. 143.
11 T. Peiper: Punkt wyjścia. „Zwrotnica” 1923 nr 1, s. 4 i w  
Tędy, s. 9.
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m iejsce za jm ą te  sk ład n ik i św iadom ości, k tó re  zdają  
się być pochodną p rzem ian  cyw ilizacyjnych . W  W e­
nus m am y do czynienia z dw om a, p rzeciw staw nym i 
szeregam i: p ierw szy: „ lo t B rix a  i C ostesa” , „k łam ­
stw a B rem en ” , „ ra j au to m o b ilk lu b u ” , „p łó tna  M on­
d ria n a ” —  będzie sym bolizow ał cyw ilizację urzeczo- 
w ioną w je j w y tw orach , d ru g i —  „puchn ie / /  w  rę ­
kach rzeczyw istość / /  k tó ra  rozw iesza / /  nad  oczam i 
/ /  m głę // czarną m głę bez m iłości” i „W enus 
/ /  różanopalca / /  ro zk w ita jąca  w śród  czarnych  k rz y ­
żów //  i w oni feno lu  / /  p ry sk a jąca  z n ad m ia ru  żądzy” 
(B. s. 28) tę sam ą rzeczyw istość sta jącą  się św iado­
m ością podm iotu . O pozycja tych  dw u szeregów  jes t 
także opozycją p rzedm io tow ej i  podm iotow ej kon­
cepcji poezji; w  in te re su ją cy m  n as  w  te j chw ili za­
k resie  —  dw óch sposobów  w nioskow ania o rzeczy­
w istości.
D y lem at jednak: jak  w łączyć ero ty k ę  w  organiczny  
system  cyw ilizacyjny , n ad a l pozostał n iero z trzy g n ię- 
ty. C echą system u, k tó ry  —  jak  system  „Z w ro tn icy ” 
—  dąży do zracjonalizow ania rzeczyw istości, je s t bo­
w iem  także to, że zm ierza on do objęcia w szystk ich  
— obecnych lub ty lk o  p o ten c ja ln y ch  elem entów ; ero­
ty k a  zracjonalizow ać się n ie  daw ała. A lbo raczej: 
s tanow iła  pozornie zracjonalizow any  e lem en t sy ste­
m u, w  każdej chw ili gotow y system  ten  zakw estiono­
wać. F u n d am en tem  zaś system u  „Z w ro tn icy ” b y ły  
„p raw a w spółczesnej ko n su m p cji” 12. E ro ty k a  w y ­
stępow ała  tu  w postaci z in stru m en ta lizo w an e j: „Idź! 
Gdzie budu ją , tam  k ob iety  czekają za p a rk an em !” 13, 
„Miłość: noc w  koszuli z ciszy po dn iu  uprzęży  z w a­
w rzy n ó w ” ; p e łn iła  fu n k c ję  analogiczną do ro li sztuki: 
„A rty s ta  p racu je , ab y  p racu jący m  dać w ypoczynek  
po p racy  i ochotę do dalszej p ra cy ” 14. W znam ien ­
12 T. Peiper: Rytm  nowoczesny. „Kwadryga” 1929 nr 3/4 i w 
Tędy s. 96.
13 T. Peiper: Na rusztowaniu. W: T. Peiper. Poem aty. Zbiór. 
Warszawa 1935, s. 31.
14 T. Peiper: Także inaczej. „Zwrotnica” 1926 nr 7, s. 198, 
i w Tędy s. 132.

Instrumen­
talizacja
erotyki
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Negacja
autonomii
partnerki...

...lub uspołecz­
nienie erotyki

nym  jed n ak  zdaniu  z M a rtw ej n a tu ry  „W ina! za tę  
chw ilę z jed w ab iu  m ożna by  kup ić  g ładką tan ce rk ę  
i złudzenie, że nas kocha!” rów nie  kluczow e je s t sło­
wo „kup ić” , ja k  i „z łudzenie” ... S funkcjonalizow anie 
e ro ty k i m ogło być ty lk o  pozorne. N ieobecność „w ie r­
szy ero ty czn y ch ” w to m ach  pozostałych  Z w ro tn i- 
czan, p isan y ch  w  okresie „bu rzy  i n a p o ru ” , m ogłaby 
być p ośredn im  a rg u m en tem  na rzecz te j tezy.
W system ie P e ip era  is tn ia ły  dw ie m ożliw ości rozw ią­
zania dy lem atu . P ierw sza, nazw ijm y  ją  koncepcją 
„e ro ty k i u ży tk o w ej” , n a jp e łn ie j została zrealizow ana 
w  D ancingu. Polega ona na zanegow aniu  au tonom icz- 
ności p a r tn e rk i:

Lustra z białej skóry obejmowałem, obejmowałem kobiety

Tańczę, bo na piersiach kobiet, jak na falach zmieniają się
me odbicia,

D ruga, k tó re j n a jp e łn ie jszy m  w yrazem  je s t poem at 
Na p la ży , na „uspołecznien iu” (jest to  m iłość m ałżeń­
ska) i sfunkcjonalizow aniu  ero tyk i:

W ciała swe wsunięci kąpać będą w sobie swe różnice

Ona zaciśniętymi palcami wrastała w  trawę,
on obejmując jej boki swej woli otwierał wrota;
ona czuła się kawałkiem ziemi, na której leżała,
on nie, on tu miał tylko jeszcze jedno łoże;
ona pogrążyła się we wszystko i wszystkiego stała się

cząstką
on nie, on w  to się pogrążył, z czego w swe dzieło wyskoczy.

To sfunkcjonalizow anie e ro ty k i odbyw a się jed n ak  
w  innym  niż do tychczas p lan ie: p rzeżycie ero tyczne 
n a leży  do s fe ry  „tw órczości” , n ie „sfery  odpoczyn­
k u ” . P rzesun ięcie  to oznacza jed n ak  respek tow an ie  
„ różn ic” . M ówiąc m niej m etafo ryczn ie : uznan ie  sw oi­
stości przeżycia erotycznego 15.

15 Szerzej o ewolucji liryki erotycznej Peipera piszę w szki­
cu «Woń rzeźni i róż». (O erotykach Tadeusza Peipera) w 
tomie Rygor i marzenie. Łódź 1973, s. 24—52.
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W zrealizow anej poetyce  P eipe­
ra  —  w  w y raźn e j opozycji do p oetyk i sfo rm ułow a­
nej —  ero ty k a  by ła  czymś w ięcej niż ty lk o  częścią 
system u, b y ła  jed n y m  z k luczy in te rp re tu ją c y c h  rze ­
czywistość. F u rtk ą , przez k tó rą  m ożna było w yjść  z 
rzeczyw istości p rzedm io tow ej, te j sfery , k tó ra  podda­
w ała się koncep tua lizacji. W yjść dokąd? W „pod­
św iadom ość i je j ciem ności” 16? Tak, także  tam , zna­
m ien n y  frag m en t późnej w ypow iedzi P rzybosia  
w skaże tożsam ość przeżycia m istycznego  i p rzeżycia 
ero tycznego  17.
W poezji B rzękow śkiego ta  —  w spólna d la  w szyst­
k ich  poetów  A w an g ard y  —  „w zorcow ość” ero tyk i 
(wzorcowość w  dw ojak im  sensie: albo bow iem  w z o r­
ce w idzenia w y tw orzone w  jej po lu  przenoszone by ­
ły  na in n e  sfery , a lbo  też stanow iła  ona k lucz poz­
w a la jący  odczytać „ u k ry ty  sens” obrazów), je s t n a j­
bardziej w idoczna. E ro ty k a  p re te n d u je  do ro li czyn­
n ika tłum aczącego  rzeczyw istość. Z auw ażył to już 
J u lia n  P rzy b o ś pisząc „ideow o ciąży n ad  tom ik iem  
(Na ka todzie , 1928) erotyzm , in te rp re to w a n y  n ie ­
k ied y  freu d y sty czn ie” 18. C ytow any  w yżej frag m en t 
W en u s  sygnalizow ał jed en  ze źródeł: dążen ie  do u - 
jaw n ien ia  —  poprzez d ia lek ty k ę  zajść św iadom ości 
—  an ty n o m ii rzeczyw istości. To, co określam  gdzie 
indziej 19 jak o  oparcie k o n stru k c ji w iersza o „ s tru k ­
tu ry  zapożyczone” (film , sen), m iało  sw e k onsekw en­
cje także św iatopoglądow e. W in te re su jący m  nas w  
tej chw ili zakresie: 1) n a rzu ca ły  rzeczyw istości
przedm io tow ej odm ienną s tru k tu rę , 2) pozw alały  — 
w iersz był bow iem  ty leż  „u jaw n ien iem ” , co „o rg an i­
zow aniem ” —  dokonyw ać w  n iej p rze s tru k tu ra lizo -

16 T. Peiper: Kom izm , dowcip, metafora. W: Tędy, s. 387.
17 Por. Anioł. W: J. Przyboś: Zapiski bez daty. Warszawa 
1970, s. 265—267.
18 „Głos Literacki” 1929 nr 11.
19 Por. mój szkic Rygory wyobraźni w yzw olonej (O m etarea- 
lizm ie Jana Brzękowskiego). „Pamiętnik Literacki” 1972 z. 3.

Wyjść z 
rzeczywistości

Klucz
Freudowski
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Zamiast 3M 
— erotyka

Ambiwalent­
ny stosunek 
do sacrum

w ań i w reszcie: 3) znosiły iluzję  jednow ym iarow ości 
(jednow artościow ości) rzeczyw istości. W yakcen tow a­
nie w reszcie e lem en tu  k o n stru k c ji („ s tru k tu ry  zapo­
życzone”) stanow iło  czynnik  ob iek tyw izu jący  tekst. 
Z podobieństw a s tru k tu ry  film u  i snu (a w ięc —  w 
konsekw encji —  także op arte j o te  w zory  poezji) 
m ożna sądzić o w spólnocie genezy: obie odsyłają  do 
podśw iadom ości, do odczytania, k tó re j k lucza d o s ta r­
cza F reudow ska 'psychoanaliza.
W ten  sposób —  pozostając w ciąż w  k ręg u  p o stu la tu  
„sztuki te raźn ie jszośc i” —  m iejsce 3M zajm ie ero­
tyka. M iejsce sym boli —  rekw izy tów  cyw ilizacji 
technicznej —  sym bolika seksualna. R ów nocześnie 
jednoznacznie a f irm a ty w n y  s to sunek  do rzeczyw isto­
ści przenoszonej do w iersza  zm ieni się w  stosunek  
am biw alen tny . W P raw ach N ew tona  m am y do czy­
n ien ia  z sacrum : „m ocno / /  odczuw asz w idząc scho­
dzący do ciebie po schodów  poręczy  // sexus kobie­
cy —  w tęczy” . To p rzebóstw ien ie  ob iek tu  pożądań 
dokonało  się w rzeczyw istości snu. A le początkow y 
frag m en t w iersza brzm i:
Nocą
gdy widzisz we śnie piersi kobiece 
otwierasz niebo przybrane pawiami 
spadasz
w nie na mocy prawa ciężkości rządzącego światem i

snami (B. s. 17).
A nalogia m iędzy p raw am i snu  a p raw am i obow iązu­
jącym i w  rzeczyw istości przedm iotow ej n iep rzy p ad ­
kowo została tu  w yakcen tow na. Podobnie jak  n ie­
przypadkow o po jaw ił się m o ty w  „spadan ia  w ” (nie: 
„z” ). A m biw alencja ta  u zyska swe dopełn ien ie w 
K obietach  m oich snów:
słońce ścinając głowy
głowę kobiecą w widnokrąg wpuściło
odciętą
jak pniak (B. s. 22).
J e s t to ta  sam a am biw alencja , k tó ra  rządzi e ro ty k ą  
P eip era : p rzebóstw ien ie  i d eg rad ac ja  są sygnałem  
am biw alencji s to sunku  do sacrum , „Jedność sym bio-
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tyczna” re a lizu jąca  się w P raw ach N ew tona , w  K o ­
bietach m oich  snów  je s t p rzez podm io t k w estionow a­
na. Dąży on do uw oln ien ia  się od te j zależności po­
przez un icestw ien ie  usakralizow anego  ob iek tu  pożą­
d ań  i czci zarazem  (zarów no tęcza-aureo la , jak  i m o­
tyw  schodzenia po  schodach są w y raźn ie  sak ra ln e j 
p row eniencji). W większości tych  w ierszy  podm iot 
za jm u je  sy tu ac ję  zależną; szereg kob iety : „d rap ieżna 
i g ię tk a” (B. s. 11), „kroczące głucho jak  ciężarne k la ­
cze” (B. s. 22), „k rn ąb rn e  i g ru b e” (B. s. 48), pod ­
m iot: „sam  i bezradny , m rów ka na u b ra n iu ” (B. s. 
34), „w ychud ły  i blady, śn iący  o w oni kob iety  n ie ­
znanej, żądzą sm agany  co d z ień ” (B. s. 47). Z auw a­
żam y je d n a k  znam ienną zbieżność w  zdaniach: „słu ­
chając  głosów  m ych o fiar szale ję  z zachw ytu  jak  
św ię ty ” (B. s. 18) i „spal m ię sm agany  p iek łem  ele­
k try zo w an y ch  w łosów ” (B. s. 20). J e s t  to, m ów iąc ję ­
zykiem  F reu d a , kom pleks sado-m asochistyczny. Z n a­
m ienne jed n ak , że większość w ierszy  w  szyfr snu 
w b u d o w u je  szyfr dodatkow y: rzeczyw istość p rzed ­
s taw ioną odnosi do rzeczyw istości m ala rsk ie j, s trzę ­
pów  anegdo t.
W e w czesnych  w ierszach, gdzie sym bolika seksualna  
w ystępow ała  w  sposób jaw n y  [por. np . zdanie „poły­
kam  / /  tw e  oczy / /  2 szare o s try g i” (B. s. 34), odw ołu­
jące  się do analogii m uszli i  pochw y i do analogii 
czynności jedzen ia  i a k tu  seksualnego], w łaśn ie  ta  
jaw ność sp raw ia , że ich in te rp re ta c ja  m usi być b a r ­
dzo ostrożna. J a k  się w ydaje , B rzękow ski zm ierzał 
do rac jo n alizac ji podśw iadom ego (a w ięc i jego  sek ­
su a ln y ch  d e term in a t). Do zachow ania —  na p lan ie  
w iersza —  rów now agi m iędzy  „ rew elo w an iem ” a 
„k o n stru o w an iem ” . Na plan ie, k tó ry  nazw ać m ogliś­
m y  społecznym , konsekw encją  b y łab y  racjonalizac ja , 
sfunkc jona lizow an ie  ero tyk i. W w ierszach  p óźn ie j­
szych, p rzy w o łu jąc  znów  term ino log ię  F reu d a , n a ­
s tąp i p rze jśc ie  ze s fe ry  E rosa w  sfe rę  T hanatosa . 
M iejsce kob ie t „d rap ieżnych  i g ię tk ich ” , „bochnam i 
kroczących przez w ieś” zajm ie „m łoda dziew czyna o

Od Erosa do 
Thanaitosa
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Dramat 
świata — 
w yjałowie­
niem
wyobraźni

licach k a rlic y ” , dziew częta „z p lam am i a tra m e n tu  
na p rzyd ług ich  pa lcach” . „O dredagow ane poetycko  
w spom nien ie” zm ieni się w e F reu d o w sk i „p rzym us 
p o w ta rzan ia” . Pam ięć odtw arzać będzie —  koszmar» 
noc, z k tó re j „w yjścia n ie  m a” .

3

W daleko  w iększym  stopn iu  n iż  
e ro ty k a  P e ip era  w łaśn ie  poezja  B rzękow skiego doko­
ny w ała  p ró b  sfunkcjonalizow ania  ero tyk i. Po  p ie rw ­
sze przez to, że szukała un iw ersa lnego  klucza do je j  
in te rp re ta c ji  {stała się n im  psychoanaliza  F reu d a). 
Po d ru g ie  d latego , że tę in te rp re ta c ję  p rzenosiła  na 
zjaw iska pozaerotyczne. W y in te rp re to w an ie  tego, co 
w  sym bolice seksualnej je s t „w ieczne” a co „ tem p o - 
ra ln ie  nacechow ane” , dostarczało  —  per analogiam  
—  klucza do odczytania p rzem ian  w  s tru k tu rz e  oso­
bowości. Pozw alało  w ięc w nioskow ać o sku tka c h  cy­
w ilizacy jnych  p rzem ian .
Co w ięcej —  ero ty k a  m iała, by  ta k  rzec, tak że  
fu n k c je  te rapeu tyczne . To w łaśn ie  na g ru n c ie  e ro ty ­
ki odbyw ało się odzyskiw anie —  p rzy w o łu jąc  te rm i­
nologię E liadego —  „ ra ju  u traconego” . W yłączenie 
te j sfery , oznaczające jednocześnie z red u k o w an ie  
rzeczyw istości do „ tu  i te ra z ” , a  osobowości do  tego, 
co ,,tem p o ra ln ie  nacechow ane” , m usiało  rodzić sy ­
stem  napięć . N ieprzypadkow o w  poez ji A w an g ard y  
liry k a  ero tyczna w  tak im  n atężen iu  p o jaw iła  się n ie ­
m al nag le, po ok resie  p raw ie  zupełnej n ieobecności. 
(Tętno  B rzękow skiego, Ś ru b y  i O burącz  P rzybosia). 
P isze E liade:
„(...) dramaty współczesnego świata wynikają z głębokiego 
zmącenia równowagi psychicznej (...) spowodowanego w du­
żej mierze przez nasilające się wyjałowienie wyobraźni. (...) 
«Mieć wyobraźnię», to znaczy korzystać z bogactwa w ew nę­
trznego, z nieustannego, spontanicznego potoku obrazów. (...) 
Wyobraźnia, imaginatio — naśladuje, im ituje wzorce — ob­
razy — odtwarza je, reaktualizuje, powtarza bez końca. Mieć
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wyobraźnią — to znaczy widzieć świat w  jego pełni, gdyż 
moc i zadanie obrazów polega na tym, aby ukazywać to 
wszystko, co wymyka się konceptualizacji. To pozwala nam 
zrozumieć niedole 1 klęskę człowieka «pozbawionego wyobra­
źni»: jest on odcięty od najgłębszej rzeczywistości życia i 
własnej duszy” y>.

W dążącym  do  to talnego  zracjonalizow ania  rzeczyw i­
stości system ie  „Z w ro tn icy” jed y n ą  sferą, w  k tó re j 
k o n tak t ze „św iadom ością m ity czn ą” m ógł się —  po­
zornie bez szkody dla system u  —  odbyw ać, by ła  sfe­
ra  ero tyki. Po p ierw sze dlatego, że n ie  do tyczyła ona 
te j s fe ry  zachow ań, k tó re  b y ły b y  zde te rm inow ane 
przede w szystk im  społecznie, po d ru g ie  —  że p rzy ­
p isano  je j fu n k c je , by tak  rzec, re k rea cy jn e  („miłość: 
noc w  koszuli z ciszy po d n iu  w uprzęży  z w aw rzy ­
nów ”). M ożna by  rzec, że została ona „w yłączona z 
sy stem u ” . Do m om en tu  w szakże, gdy  sam a nie za­
częła tego system u  kw estionow ać. P rzy p ad ek  B rzę- 
kow skiego, k tó ry  od sym bolik i ero tycznej doszedł do 
poezji „m itów  p lem ien n y ch ” , dobrze u k azu je  ten  
proces 21.
B yła w szakże m ożliw ość innego  „uspo łeczn ien ia” ero­
tyk i, m ianow icie  u zn an ie  sw oistości przeżycia, ale  
sfunkcjonalizow anie  celów: celem  e ro ty k i je s t n ie  
ty lko  jej doznanie, ale —  w y d an ie  n a  św ia t po tom ­
stw a.

Seksualność nie była nigdy «czysta,» — pisze Eliade — (...) 
zawsze była funkcją wielowartościową, przy czym pierwszą 
i najwyższą wartością była funkcja kosmogoniczna {...) — 
wyjąwszy św iat współczesny — seksualność była zawsze hie- 
rofanią, akt seksualny zaś — aktem integralnym (a więc 
także środkiem poznania)” 22.

W te n  sposób to, co je s t k o n tak tem , a także  —  w 
sw ej słow nej (wiersz) ek sp resji —  odzyskaniem  w ię­
zi ze zbiorow ością na p łaszczyźnie w spó lnych  kom po­
n en t św iadom ości, s ta je  się jednocześn ie podporząd­

20 M. Eliade: Sacrum. Mit Historia. Warszawa 1970, s. 41.
21 Por. mój szkic M ity kolektyw ne i świadomość m istyczna .
„Ruch Literacki” 1971 z. 2, s. 99—111.
23 Eliade: op. cit., s. 35.

Erotyka 
kwestionuje  
sy sitem

Akt seksualny  
akteim
integralnym
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Sen ud

kow ane społecznej funkcji. J e s t  to m odel poezji ero ­
tycznej Przybosia.

J e s t  to  w tej poezji s tan  osiągnięty . U p u n k tu  w y j­
ścia liry k a  ta  k o n ty n u u je  tra d y c y jn y  m odel e ro tyk i, 
dla postaw y  podm iotu  znam ienne b y ły b y  tu  dw a 
w iersze: Z b łyskaw ic  (P. s. 64) i, w ie lok ro tn ie  cy to ­
w any, K ra jobraz  (P. s. 66). A nalizow ana przez K w ia t­
kow skiego „w aloryzacja  u je m n a ” 23 pola s ty lis ty cz­
nego w idnokręgu  n ieprzypadkow o zjaw ia się w łaś­
n ie  w  ero tykach . Z danie „ b u ry  u p ió r pociągu zb łą­
kanego w  sygnale / /  p rzy w alo n y  ho ry zo n tem  dym ił 
i b łyskał spod d a rn i” n as tęp u je  po zdan iu  „szepcząc, 
w iodłaś palcam i s reb rn e  lin ie  o d d a leń ” {P. s. 64). 
C zynnik iem  u ru ch am ia jący m  k ra jo b raz  w  w ierszu  
pod ty m  ty tu łe m  je s t ty leż stw órcza w ola podm iotu , 
co „M uza tych  m iejsc, uw ożąca o sta tn ie  sp o jrzen ie” 
(P. s. 66). P rzy  całej odm ienności s ty lis ty k i je s t to 
ten  sam  proceder, co w  w ierszach  m odern istycznych , 
ty le , że przekształcen ie, k tó re  tam  było  spsychizow a- 
ne, p rzen iesione do w n ę trza  podm iotu  („zdało m u się, 
że...”), tu  dzie je  się w  rzeczyw istości p rzedm io tow ej. 
E ro tyka  seksualna w  w ierszach  tych  po jaw ia  się n ie ­
słychan ie rzadko. W zdan iu  ze Ś w itu ,  c h a ra k te ry ­
stycznego dla tego n u r tu  e ro ty k i P rzybosia , k tó ry  
nazw ać m oglibyśm y zdobyw czym  —
Od kolan ciało jak delta odpływa 
do stóp uwieńczonych ziemią (P. s. 70).

—  m ożem y odczytać odw ołanie do m itów  te llu ry cz - 
nych. W N ocy  obraz: „rozkosz spadan ia  w e w ich rze” 
(P. s. 70) jaw n ie  odw ołuje się do sym bolik i F reu d o w ­
skiej. Podobnie m oglibyśm y in te rp re to w ać  zdanie:
Z linii piersi spływam do gęstwiny tulących się linij, 
do łona,
które miękki puch, jak wieczór wśród oazy, ściemnia 
i rozwarte biodra — biodrom pra|gnącym wyściela  
na opuszczony sen ud (P. s. 70).

*3 J. Kwiatkowski: Św iat poetycki Juliana Przybosia. War­
szawa 1972, s. 73.
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R ów nocześnie jed n ak  dokonu je  się tu  proces podob­
n y  do tego, jak i śledziliśm y w  w ierszach  P e ip era  i 
B rzękow skiego. A m biw alencja wobec sacrum  rodzi 
chęć jego un icestw ien ia , w  N ocy  p o jaw ia ją  się cha­
ra k te ry s ty czn e  zdania:

(...) łono rozdarte fallusem.

Na twojej trumnie, jak łopatę grabarza, 
kładę
dłoń rozpostartą: księżyc (P. s. 71).

I podobnie, odnoszące się do podm iotu:
Miłość jak przepaść przeraża,
w  rozbitej czaszce drgnął ból jak płód ciąży (P. s. 71).

Z reg u ły  jed n ak  w poezji P rzybosia  zagęszczenie 
sym bolik i seksualne j w w ierszach  m iłosnych  będzie 
m n iejsze  niż w  pozostałych. Jak b y  to, co seksualne, 
p rzen ien io n e  zostało n a  „n e u tra ln e  tło ” . M niejsze, 
może słuszniej by łoby pow iedzieć —  stopniow o się 
zm niejszające. W cyklu  Tobie  is tn ie je  bow iem  zbież­
ność m iędzy  „szy frow anym i” obrazam i typu : „to / /  
ob łok  / /  w y strze lił // p rze s trze ń ” (P. s. 84) czy „ p a r­
ne, odw ilgłe sk iby  ro zp y ch ają  śn ieg” (P. s. 89), „w  
górę b ije  słońce, słup  p a ru ją c y ” (P. s. 89), „dym ią 
n ad m ie rn ie  w ydłużone jo d ły ” (P. s. 89), a  opisam i 
bezpośrednim i:

W rozłęk biódr, w wilgną różę, rozpękłą od zewnątrz, 
moim pędem, nabrzmiałym i tkliwym, do dna twego ciała, 
•do dreszczu wynikłego z nas, jak piorun z chwili, 
zwarciej, głębiej, potężniej, 
tkliwiej,
do zachwytu tchu (P. s. 88)24.

24 Poszukiwanie dla interpretacji tych wierszy odwołań do 
interpretowanej przez Freuda symboliki znajduje — po­
średnie — uzasadnienie także w  publicystyce Przybosia. 
W gwałtownej diatrybie przeciw „mitomanii” pisze Przyboś 
o „wielkim Freudzie” przeciwstawionym „mniejszemu Jun­
gow i” i „małemu Eliadowi”; dla pokolenia Przybosia odkry­
cia Freuda były na tyle ważne, że źródeł tych inspiracji nie 
można pominąć. (J. Przyboś: Zapiski bez da ty , s. 200). Przy­
pomnijmy tu także — na prawach kolejnego dopisku na

W wierszach 
md kośnych 
mniej
seksualizmu
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Mistyka,
erotyka,
poznanie

W późniejszych  w ierszach zastąp ią  je  obrazy ty p u :
Zapatrzony, że samymi rzęsami 
zmiótłbym śnieg z twojej ścieżki.
Chwytam w zachwyt ruch twój — i gubię: (P.s. 253)

Oto widzę jaśniejącą twoją brew (P. s. 355).

Lub:
Do natchnienia zdolnego do wyznania tajnej 
miłości, a tak dawnej, że bliskiej rozpaczy, 
trzeba było katedry. Patrzę:
Uniesione twoje oczy
napełniły ją światłem, zatrzymały na łukach — 
i stała się jej przestrzeń. Kamień ją otoczył 
i znieruchomiał na niej (P. s. 417).

Aż po w strząsa jący  w iersz-w yznan ie  Róża (II).

W p rzyw oływ anym  tu  już  szkicu w spom nien iow ym  
A nio ł dokonane zostało u tożsam ien ie  przeżycia m i­
stycznego i p rzeżycia erotycznego; m ożna tu  także 
m ówić o u tożsam ien iu  przeżycia ero tycznego  i poz­
nania. W jed n y m  z n a jb ard z ie j ciem nych w ierszy  
P rzybosia, w  Z n a ku  p rzed s ło w n ym  odnajdziem y  zda­
nie „D ziurę w y k ro ił na m iedzy kozikiem  (...) i k ład ł 
się b rzuchem  i siał się k lep iąc sobą o  do łek” 25 zda­
nie w y raźn ie  w spółbrzm iące ze zdaniem  z P ierw szego  
słow ika:
„Przejął mnie ów dreszcz porozumienia z rośnięciem i kwit­
nieniem, który we wczesnej młodości wprawił mnie w  spazm 
miłosny, owa żądza wdarcia się w  rdzeń drzewa, wściekłe 
pragnienie przelania krwi i sekrecji gruczołów w korzenie 
traw, owa nieustająca wówczas chuć, chęć wniknięcia we 
W szystko” (P. s. 477).

ó w  „spazm  m iłosny” je s t analogiczny  z „dreszczem  
w yn ik ły m  z n as” , z cytow anego w yżej frag m en tu . 
P odobnie —  frag m en t Ś w itu ,  odw ołu jący  się do m i­
tów  tellu rycznych , w  Z n a ku  p rzed sło w n ym  zostanie

marginesie — zdanie Eliadego o tym, że Freud „urzeczony 
swą misją — uważał się za wielkiego wtajemniczonego, gdy 
był jedynie ostatnim pozytywistą” (Sacrum..., s. 35).
25 J. Przyboś: Znak przedsłowny. w: J. Przyboś: Próba ca­
łości. Warszawa 1961, s. 23.
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zrealizow any  dosłow nie. Is tn ie je , ja k  się zdaje, m o­
żliwość in te rp re ta c ji  n iek tó ry ch  p rzy n a jm n ie j w ie r­
szy P rzybosia  za pom ocą F reudow sk ie j ka tego rii 
„p rzy n ies ien ia” . Zabieg ten  uzasadn ia łby  n ie ty lko  
obecność seksua ln ie  nacechow anej sym boliki, podob­
n y  —  zw łaszcza w e w cześniejszych u tw o rach  —  spo­
sób reak c ji podm iotu , ale  rów nież —  przede w szyst­
k im  —  sw oiste u tożsam ienie a k tu  ero tycznego  i ak tu  
p isan ia  (kreacji). P o jaw ia  się on także, w w ersji 
s tosunkow o najp rostsze j („ty: k a r tk a  pap ieru , k tó rą  
ja  zapiszę”) u  P eipera , u  B rzękow skiego (znam ienny 
w iersz N arodziny , B. s. 15), u  P rzybosia  jed n ak  p rz y ­
b ierze postać system u. E w oluu jąc  od p ierw o tn e j 
„zdobyw czej ak tyw nośc i” k u  „zasadzie łask i” 26, od 
w y o d ręb n ien ia  się podm iotu  z tego, co go otacza, do 
tego, co „zespala naszą isto tę  ze W SZY STK IM ” . 
T ak  dz ie je  się w  w ierszach, w  k tó ry ch  m ożna m ówić 
o sym bolice ero tycznej, ale k tó re  z liry k ą  ero tyczną 
jak o  g a tu n k iem  n iew iele  m a ją  w spólnego. J e s t  rze­
czą znam ienną, że Przyboś, opracow ując w ybory  
w ierszy  „społecznych” i (p rzyw ołu jąc te rm in  K w ia t­
kow skiego) „dodziecięcych” nie w ydał n igdy  —  jak  
uczynili to Brzę'kowski (E ro ty k i, 1969) czy K u rek  (O- 
je lia , 1968) —  w y b o ru  ero tyków . A je s t to przecież 
w  jego tw órczości n u r t  p rzy n a jm n ie j ilościowo ró w ­
n ie  bogaty, jak  n u r t  „społeczny” . Rzecz jednak , jak  
się w ydaje , w  tym , że w yb ó r uw zg lędn ia jący  k ry te ­
riu m  g atu n k o w e m usiałby  pom inąć to w szystko, co 
d la  e ro ty k i P rzybosia  je s t n a jis to tn ie jsze , a co w  g a ­
tu n k o w e ram y  w tłoczyć się n ie da.
E ro tyczna poezja A w angardy  m ieściła się m iędzy 
dw om a ekstrem am i:
1) Naga, w  obłoku z «pościeli, wrysowana w ciszę,

ty, kartka papieru, którą ja zapiszę

Naga, w  ciszę wklejona, milcz i tylko paruj

(T. Peiper, Naga)

Nii widać ja...

86 Por. Kwiatkowski: op. cit..., s. 202.



A N D R Z E J K. W A Ś K IE W IC Z 126

...i absoluty 
zacja seksu

On, partnerka, 
dziecko

Świetni dla...

2) Świat
leży w  trójkącie twoich nóg

(J. K urek, Usta na pomoc)

Pom iędzy negacją  i abso lu tyzacją  ero tyk i. P ierw szy  
prow adził —  po tw ierdza to  analiza  e ro ty k i P e ipera  
—  do stanów  fru s tracy jn y ch  i do sw oistego sublim o- 
w ania e ro ty k i (porów nanie: ak t p isan ia  —  a k t ero ­
tyczny  je s t bow iem  odw racalne). D rug i realizow ał się 
przez: 1) jak  w  poezji B rzękow skiego —  abso lu tyzac- 
ję nieśw iadom ego, lub  2) jak  w e w czesnej poezji 
P rzybosia  —  przez uznan ie  całej dostępnej poznaniu  
rzeczyw istości za sferę  podległą „zdobyw czej ak ty w ­
ności” podm iotu.
„S ocja lizacja” ero tyk i, jak a  dokonała się w poezji 
P rzybosia, polega, w  dużym  uproszczeniu, na  w pro­
w adzen iu  do uk ładu : podm iot —  p a r tn e rk a , e lem en tu  
trzeciego: dziecka. Z nam ienny  frag m en t Ś w itu
kw ietn iow ego:
Rozpowijaj, żono, z cieni 
nagusieńkie niemowlątko 
po raz pierwszy na świat 

na nas, 
na nas świetnych 

patrzące (P. s. 425)

dostarcza szczególnie w dzięcznego m a te ria łu  do an a ­
lizy. Z w róćm y uw agę, że cecha „św ietności” p rzy s łu ­
g u je  przedm iotom  spostrzegan ia n ie im m anen tn ie , 
ale  jed y n ie  re la ty w n ie , je s t to  ich —  w budow ane w  
św iadom ość p rzedm io tu  —  prześw iadczenie. A n ty n o ­
m ia is tn ien ia  jako  p rzedm io t i jako  podm iot zostanie 
„zn iesiona” przez to, że obaj p a r tn e rz y  posiada ją  te ­
raz  in n y  —  leżący poza n im  —  p u n k t odniesienia. Są 
„św ie tn i” dla.
B yła to  jed y n a  —  poza zaprogram ow aną, lecz n ie  
zrealizow aną w izją P eip era : „zdrow ej i pachnącej 
życiem ” „poezji c ia ła” —  m ożliwość tak iego  w budo­
w ania e ro ty k i w  p ro g ram o w an ą przez  „Z w ro tn icę” 
koncepcję człow ieka, k tó ra  by  nie n aru sza ła  je j spoi­
stości. D okonana została je d n a k  w  m om encie —  gdy



koncepcja ta  s trac iła  już p ie rw o tn ą  spójność, k w e­
stionow ana z różnych  zresztą  k ierunków .

4

Szczególność ro li e ro ty k i w  sy­
stem ie  „Z w ro tn icy ” polegała na tym , że stanow iła  
ona e lem en t n a jm n ie j p o d atn y  p rzekształcen iom . W 
św iecie uporządkow anym  by ła  e lem en tem  anarch ii. 
Co w ięcej, w  istocie system  ten  kw estionow ała . T e­
m u, co p rog resyw ne, p rzeciw staw ia ła  „pow ró t w  ko­
rzen ie” , tem u, co rac jo n a ln e  —  „ciem ność podśw ia­
dom ości” .
„Na pewno młodzi poeci — pisał Peiper — zdrowi i pachnący 
życiem, myślą o Erosie mniej niż poeci jakichkolwiek innych 
czasów, ale — właśnie dlatego — nie oblekają jego posągu w  
trykoty” 27.

Z p e rsp ek ty w y  po ety k i im m an en tn e j słuszność tego 
zdania je s t co n a jm n ie j w ątp liw a, ó w  „nieobleczony 
w  try k o ty ” posąg, jak  bogom  przysto i, dyk to w ał w ła ­
sne p raw a . M ówiąc m n iej żartob liw ie : z chw ilą  po­
jaw ien ia  się w  poezji aw angardow ej p ro b lem aty k i 
jed n o stk i, z chw ilą, gdy m o ty w ac je  społeczne p rz e ­
s ta ły  być jed y n y m i (praw a działan ia  w  T ętn ie  i Ś r u ­
bach  d y k tu ją  zasady zachow ań zbiorowości), to, co 
zew nętrzne, u stąp iło  tem u, co w ew n ętrzn e . A stąd  
ju ż  n ie  było  odw ro tu .

P oezji ero tycznej (rozum ianej w  k ateg o riach  tem atu ) 
p rzy p ad ła  ro la  poligonu dośw iadczalnego. W łaśnie na 
je j g ru n c ie  w y p raco w an y  został zarys osobowości, 
p rzeczącej jednow ym iarow ej w izji T ętn a  czy Śrub . 
I poezji, k tó ra  n ie  zam ykając  się w czasie te ra ź n ie j­
szym , o tw arta  b y łab y  na im pu lsy  p ły n ące  nie ty lk o  
„ze św ia ta ” , a le  także  —  w  ty m  rozum ien iu , o jak im  
p isał E liade —  z „w yobraźn i” .
VIII—IX 1973

1 2 7  „ p ł y n n y m i  d ł o ń m i  R O Z S N U W A M  T W Ą  N A G O Ś Ć ...”

27 Peiper: Poezja ciała..., s. 106.

Zewnętrzne
ustąpiło
przed
wewnętrznym


